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Kraków 4 grudnia.
Korespondent nasz lwowski zwraca uwagę na 

dążności i zadanie Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie z obecnych stosunków po ogłoszeniu  
konstytucyi wynikające, które w następnych s ło ­
wach określa :

„Donosiłem  dawniej, że Komitet Galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarskiego podał prośbę 
do c. k. ministeryum rolnictwa, o zezwolenie na 
rozgałęzienie się tegoż tow arzystw a, na filie, 
zaraz po ogłoszeniu nowego politycznego po­
działu kraju. ^  tym kioku musiaJ Komitet mieć 
na myśli zespolenie sił całego kraju do dopię­
cia celów zbawiennych. 1 w samej rzeczy, do­
póki to przez silniejszą oiganizacyą Tow arzy­
stwa gospodarskiego nie nastąpi, dopóki w szy­
stkie sprawy zdane będą tak jak  dotąd na K o­
mitet z kilkunastu a właściwie z kilku tylko osób 
złożony, i w ważniejszych kwestyach rady roz­
rzuconych po kraju członków przez odezwy za - 
sięgający— dopóty trudno, aby low arzystw o wy­
wierało na dobro kraju wpływ taki, jakiego po 
niem koniecznie wymagać w} pada. Pobieżne za­
stanowienie się nad ważnością Towaizystwa go­
spodarskiego przy rozwikływaniu się stosunków 
społecznych kraju naszego, biorę sobie za przed­
miot dzisiejszej korespondencyjni

W ed łu g  § §  9 i 61 nadanej nam Konstytucyi, 
uznano, jako sprawy krajow e, przedewszystkiem 
sprawy kultury krajow ej, a do takich należą: 
k w e s t y  a. rozdrabniania i połączania gruntów; na­
wodnianie ich i osuszanie; ustawa o użytkowa­
niu wód do celów kultury krajow ej; regulowanie 
rzek i prowadzenie dróg, o ile to samą Galicyę 
wyłącznie obchodzić będzie; ustawa o lasach, 
stosunkom miejscowym odpowiednia; policja po­
łow a, ustawa o czeladzi wiejskiej i o sługach; 
zakłady kredytowe i asekuracyjne; sprawy szkol­
ne , szczególniej też zakładanie szkół rolniczych 
i szkółek dla ludu wiejskiego; wspieranie z fun­
duszów krajowych wszelkich stow arzyszeń, ma­
jących na celu kulturę krajową; nagradzanie a -  
gronomów, którzy szczególne około gospodar­
stwa wiejskiego położą zasług i; wyznaczenie na­
gród dla tych nauczycieli szkółek ludowych, któ­
rzy w zawodzie swoim odznaczą s ię , zw łaszcza 
przez szerzenie wiadomości agronomicznych po­
między ludem wiejskim; stypendya dla uczniów 
szkół agronomicznych i weterynaryi; bezpłatne 
rozdawanie stosownych i doświadczonych narzę­
dzi gospodarskich i machin takim mniejszym go­
spodarzom wiejskim, którzy zaufanie gminy w wy­
sokim stopniu pozyskają; rozpisywanie nagi"'
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g ro sz y  nas tęp n e  po 3 g ro sz e  z d o p ła ta  10 k ra jca ró w  za  
każd ą  pnblikacyą.
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Za rozprawy w rozmaitych gałęziach g o s p o d a r- | 
stwa i statystyki, za dzieła popularne itd. itd.; |
'v ogóle wszelkie rozrządzenia dążące do dźwi- i 
gnienia kultury krajowej. i

Z  tego wykazu przedmiotów, które w myśl 
konstytucyi są  sprawami kultury krajowej i w y- 

. łącznie do reprezentacyi krajowej należą, wyni- : 
widocznie, że cel Towarzystwa gospodarskie­

go schodzi się zupełnie z zakresem działań re- 
bfezentacyi krajow ej, i że Towarzystwo gospo­
darskie wtedy tylko wywierać może silny wpływ 

gospodarskie, przemysłowe i handlowe inte- 
*esa kraju , gdy z reprezentacyą krajową krok 
^  krok iść będzie. Tego ścisłego związku wy­
maga nietylko cel Towarzystwa gospodarskiego, 
a*e nawet i sama Konstytucya krajow a, jeżeli , ,

względem silnego i prędkiego popierania m a- r^ f tw® na ro k *Tc 
^ y a | „ 4 J  dobra k *ju  „ U ,a być prdinćm tylko poo^ik.en,
lłamidłeui. Jeźli bowiem reprezentanci krajowi -

nie zechcą ważnego swojego i trudnego zadania 
rozwlekać i dobro kraju ile możności przyspie­
szać , muszą koniecznie przybrać do swego boku 
Towarzystwo gospodarskie jako korporacyę do­
radczą, aby toż Towarzystwo zajęło się propo- 
zycyą najpilniejszych projektów, wypracowania 
swoje dało filiom do rozbioru, i ostateczne re­
zultaty Sejmowi p rzed łoży ło , aby tenże po od­
bytych nad niemi naradach, sankcyę Najj. Pana 
wyjednać się starał.

Tak więc reprezentacya krajowa potrzebować 
będzie organu, przez któryby w pływać m ogła 
na dźwignienie kultury krajowej, a tym organem 
nie może być jak tylko Towarzystwo gospodar­
skie, którego rzeczą je s t :  zapuścić korzenie
w niższe warstwy społeczności, pozyskać zau­
fanie mieszkańców kraju , wywierać wpływ sta­
nowczy na sposób myślenia i działania całych 
klas narodu, i do popierania materyalnego bytu 
na wielką miarę przyczyniać się. Tego z a ś  celu 
nie dopnie Towarzystwo gospodarskie i nie bę­
dzie w stanie wspierać silnie reprezentacyi kra­
jowej w jej agraryjnem powołaniu, jeżeli nie roz­
gałęzi się na filie tak, aby te znowu każdą gminę 
sobą objęły. P rzy  tern należałoby zaprzeć się 
wszelkiego separatyzm u, bo tylko połączonemi 
całego kraju  siłam i, wspólne sprawy dadzą się 
ku ogólnemu dobru zbawiennie załatwić.

A by zaś liczni członkowie Towarzystwa ł a ­
two się z sobą znosić, w dążeniu do wspólnego 
celu porozumiewać, i niejako jednę wielką i zgo­
dną rodzinę składać mogli, konieczne jest pismo 
peryodyczne pod r e d a k c y ą  g łó w n e g o  Komitetu 
L w o w s k ie g o , k tó reb y  stan  u p ra w y  roli w  r o z ­
m aitych  okolicach kraju wiernie skreślało; błędy, 
niedostateczności i przeszkody w rozmaitych g a łę ­
ziach gospodarstwa wiejskiego wytykało i środ­
ki zaradcze w tej mierze w skazyw ało; rezultaty 
rozpraw liliów o g ła sza ło ; wszelkie zmiany w sta­
nie członków, ich pożyteczne prace, odznaczanie 
się itp. do wiadomości powszechnej podaw ało; 
ustawy krajowe w wyjątku i to sposobem dla 
wieśniaka zrozumiałym zawierało ; ceny produ­
któw i wyrobów gospodarskich, doniesienia o 
sprzedażach i dzierżawach umieszczało, itd. itd.

Przez takie pismo peryodyczne da się cel po­
żądany osiągnąć, jeźli filie wspierać będą nale­
życie g łów ny Komitet Lwowski.

A  tak mocne w słowo i czyn Towarzystwo 
gospodarskie, dopełni swego arcyważnego po­
wołania.

Komitet pogorzeli miasta K rakowa odebrał 
w tych dniach summę 10,000 franków które J . 
Świątobliwość Papież Pius IX. p rzes ła ł na rę­
ce Ńuncyusza Swego w W iedniu. Połow a tej 
summy przeznaczona jest dla pogorzelców, po­
łow a na kościoły.

W  pośród tylu nieszczęść, tylu troskow, tylu 
ważnych spraw i zatrudnień nie zapomniał Ojciec 
Ś. o nieszczęściu wiernych dzieci kościoła i po­
mimo wycieńczonego skarbu, przychodzi w pomoc 
dawnej katolickiej Polaków stolicy.

Z uczuciem prawdziwego rozrzewnienia i sy­
nowskiej wdzięczności odbieramy ten dowód oj­
cowskiej pamięci i wspaniałomyślności serca P i­
usa IX .

* )  R o z p r a w y  C. K. G alicy jsk iego  T o w a r z y s tw a  G a li­
cy jsk ie g o ,  których od zawiązania się takow egoź Tow a­
rzystw a, dwa tom y na rok w ych odzi, są w tej m ierze  
godnym naśladowania początkiem.

Przegląd Polityczny.
Przepow iednie nasze spraw dziły  sie. Walka m iedzy  

dążnością rządu i narodu musiała się  zakończyć przebra­
ną jednej strony. W ystąpienie stanow cze oppozycyi w p ier-  
wszetn parlamentarnem spotkaniu, dało poznać rząd ow i, iź 
albo ustąpić m usi, albo zamknąć Izby. Podajemy poniżej 
obszerną m ow ę Y inckego, zakończoną w yrazam i: „ precz  
z m inisteryum ! “ a odpow iedź na nią znajdujemy w na­
stępującej telegraficznej depeszy do prezydenta miasta 

j W r o c ła w ia :
„N ajw yźszem  rozporządzeniem  nastąpiło dziś odrocze­

nie obu Izb do dnia 3go  stycznia 1851 r. Rząd JKMci 
w idział się być do tego kroku spow odow anym , gdyż  
śm ie spodziew ać s ię ,  że przerwa ta korzystną będzie dla 
narad, które oczekiw aniom  i życzeniom  narodu odpow ie­
dzą. W olne konfereneye najw yższą w N iem czech zw ierz­
chność reprezentow ać m ające, rozpoczną się w  D reźnie 
w  p ołow ie b. m. Zaproszone będą na nie wspólnie przez  
A uslryę i Prusy w szystk ie rządy niem ieckie. Berlin dnia 
4 g o  grudnia 1850. Manteuffel.“

W ypadek ten oddawna b y ł przew idyw any i nic zadzi­
w ił nikogo. Rząd n iem dgł zn ieść publicznych w yrzulów , 
a lubo byłby może na małą oppozycyę p rzy zw o lił, ale 
zastraszyła go nagle w iadom ość o now ych siłach  goto­
w ych z nim do walki. Zaraz po ostatniej sesy i sejm owej 
zgrom adziła się kom isya, trudniąca się redakcyą adresu, 
i tam zadeklarow ał się p. Bodelschw ingh w imieniu stron­
nictwa sw o je g o , popierać ro tu m  n ieufności dla m iniste­
ryum projektowane przez V inckego.

Izba w yższa mimo przew agi w  niej partyi m inisteryal- 
n ej, miała zażądać w szystkich ak t, odnoszących się do 
zjazdu O łom unieckiego; w niosek  już b y ł z ło żo n y  i m oże  
w p łynął nie pomału na jej zam knięcie. —  D zienniki, k ló -  
reśm y w w ieczór odebrali, zapełn ione rozbiorem  m owy  
V inckego; nie przewidują jej skutku, jedna tylko N o ic o -  
P ru ska  G azeta ,  organ osobisty pana Manteuffla, zapow ia­
da coś w ięcej j e s z c z e , bo w ydalenie Ladcnberga i w y­
rzeczen ie się form konstytucyjnych. W stępny jej artykuł 
jako w ażny podajemy poniżej dosłow nie. W  um ieszczo­
nych w' dzienniku naszym  obradach Izby niższej dajemy 
rdwnieź m ow ę V inckego d o sło w n ie , stanowi ona bowiem  
dokładną 1 pobieżną krytykę polityki pruskiej pomarcowej.

L)r. M uller, todflktor kolonskicj V olfcshcilfc  wydalony  
Z Kolonii na rozkaz policyjny, telegrafow any z Berlina.

—  Król Duński ma w ziąść rozw ód z hrabiną Danner.
—  Dzienniki w iedeńskie nie nadeszły .
—  Podajemy poniżej w treści spraw ozdanie p. R em u- 

sat; w szystk ie dzienniki oddają mu spraw iedliw ść co do 
redakcyi, w iększa zaś część  zgadza się z jeg o  treścią.

Jakoż kw estya która obecnie zajmuje opinią publiczną  
w e Francyi w yłożona je s t w duchu poselstw a P rezy­
denta Rzpltej. Jakie stanowisko przybierze Francya w ra­
zie gdyby spór państw Auslryackich zagroził pokojowi 
Europy? Komissya przez organ p. Remusat ośw iadcza że  
Francya stanow czo się wyraża przeciw  w o jn ie , że  je­
dyna rola jaka jej przystoi je s t  sc isła  neutralność. Pod 
tym warunkiem i zastrzeżeniem  komissya przyznaje żąda­
ny kredyt 8 ,4 0 0 ,0 0 0  fr .; w szakże nie chcąc aby p rzyszłość  
Francyi zależała od humoru zm iennego Prezydenta, przy­
pomniała w yraźnie, źc tylko zgrom adzenie m oże roztrzy - 
gać w zględem  wojny lub pokoju; ażeby zaś kredyt w in­
nym celu  n iebyt użyty, zażądała od ministra w ojny szc z e ­
g ó ło w eg o  rozklasyfikowania żądanej summy. W  mniema­
n iu , że jej opinia w płyn ie na usposobienie Izby berliń­
skiej, zaw ezw ała nadto ministeryum, aby sprawozdanie p. 
Remusat p rzesła ło  natychmiast do Berlina. Św ieżo przy­
bywające w iadom ości popierają wnioski komisyi i usuwa­
ją w szelką obawę wojny.

Elizeuin zgadza się na raport, nawet p. Persigny ma go
ironić; zgoda w ięc zupełna m iędzy w iększością a rządem,

a korzystając z niej, Prezydent chce przesłać projekt d o -  
lacyi swej na r. 1851 , który podobno nieznajdzie m ocnej

^—^ P osiedzen ie Izby Śardyńskiej z d. 26 zak łócon e by­
ło  niespodziew anym  wypadkiem. Jest zw yczajem , że  od­
powiedź Izby n a m o w ę tronową bywa y o jej parafrazą; 
zredagow anie jej poruczono p. Buoncompagni, który pro­
jekt swój od czyta ł słabo , i niew yraźnie. Zle go w ięc  
zrozumiano, pow stały sprzeczki, ktoremi zniecierpliw iony  
prezes Pinelli na pół-źartem  w gn iew ie  rzek ł do p. B rof- 
ferio naczelnika partyi ultra-dem okratycznej, aby go sam 
zredagow ał. P- Brofferio p o ją ł, źe  on jako republikanin 
podjąć sie redakcyi adresu Izby n iem oźe , n iecierpliw ość  
w ięc p. Pinelli niebędzie miała zapew ne żadnego skutku, 
ale" uważano ją ztl (*ość n iestósow ną w  obec w ażności
przedmiotu.

“ “ «̂ !_J



2 C Z A S .

NIE M C Y .
a  Drezno 30 listop. (Spóżn.) Wyjazd min. praskiego Mantcufla 

do Ołomuńca, przedłużył tu znowu niespokojność powszechni* na 
dni kilka. Biedni Sasi ,  wystawieni na piNwszy ogień, woleliby już 
wojnę niż niepewność, jak  ów kaleka, który wiedząc,  że go czeka 
bolesna operacya, wolałby j ą  już odbyć, niż się trapić oczekiwa­
niem. Powiadają ,  że na przypadek wojny, Austryacy zajmą Dre­
zno a Prusacy Lipsk, główna zaś bitwa stoczy się w okolicach 
Ricsa. gdzie wojska pruskie stoją już o pół mili od wojsk saskich. 
Wiadomość o wzmagających się chorobach w młodem wojsku sa -  
skiem nie może być płonną, kiedy tutejszy minister wojny wezwał 
radę municypalną o przeznaczenie dla żołnierzy jednego z szpita-  
lów miejskich. Rada przyzwoliła  na to żądanie, ale pod warun­
kiem , żeby sie to nic stało regu łą  na zawsze. Rząd zaczyna się 
brać do kroków surowości przeciwko manifestacyom, potępiającym 
jego politykę. W  tych dniach zakaza ł  od razu trzy  prowineyo- 
nalne dzienniki. Dzienniki ministeryalne walczą z oppozyoyjnemi 
w sposób niezmiernie cierpki i jadowity. Pochodzi to ztąd, że dzien­
nikarstwo niemieckie nie przejęło się jeszcze owym tonem przy­
zwoitej powagi i wzajemnej względności, jaki postrzegamy w dzien­
nikarstwie francuskiem lub angiclskićm. W  braku argumentów 
nie szczędzą sobie obelg osobistych, które gdzieindzićj kończyłyby 
się pojedynkiem, tu zaś wywołują tylko odwet podobnej natury co 
i obraza. Jeden dziennik nie wstydzi się nastawać u rządu o sk a ­
sowanie drugiego, a przyczyną tego cynizmu, nie jes t  przywiąza­
nie do zasad, ale najczęścićj interes finansowy redakeyów, chęc 
pozbycia się konkurencyi. Rząd zbija troskliwie wszystko co nań 
miota prassa  pruska. Kiedy niedawno dzienniki pruskie ogłosiły  
wiadomość, że ca łą  przyczyną przymierza Saxonii z A u s t r y ą ,  jes t  
ułożone małżeństwo między cesarzem austryjackim a księżniczką 
sa sk ą ,  a zatem Ii tylko interes królewskiego domu; gazety mini­
steryalne odpowiedziały zaraz,  że w tern nie masz ani s łowa p ra ­
wdy, a gdyby i by ła  prawda,  czyżby na niej straci ła  Saxonia? 
Nawet i upadek papierów austryjackich na bursie wiedeńskiej, p rzy ­
pisują tutejsze organa rządowe manewrom nieprzyjaciół Austryi,  
którzy mylą sie bardzo, jeżeli myślą,  że tym sposobem państwo to 
od wojny odstraszą.

Duch oppozycyjny Saxonii przeciw polityce rządu, nie we wszyst­
kich zarówno objawia sie miastach. Wydatniejszym Jest w Lipsku 
niż w Dreźnie. Niedawno studenci tamtejszej szkoły ubogich, po- 
wydzierali z książek nabożnych pieśń: Bo%e xachoicaj k ró la ;  a 
jeden czternasto-letni uczeń przetrawestował ostatni wierszyk z mo­
dlitwy porannój L u tra ,  w ten sposób:

„Fragst du nach seinem  R uhm  ? 
nSo heist er Robert B lum u.

'Pa o ko liczn ość  sp o w o d o w a ła  do ro zp o częc ia  ś led z tw a .

W  zeszłym liście udzieliłem wam charakterystykę tutejszego 
sejmu. Czy uwierzycie, że sejm okazuje się mniej liberalnym niż 
rząd?  Wiadomo, że głównem jego zadaniem ma być rewizya kon- 
stytucyi. Rząd przygotował stosowny projekt,  wprawdzie nie tak 
liberalny jak  zeszłoroczny, ale zawsze liberalniejszy od konst j tu -  
cyi z 1831 roku. Cóż na to w yrzek ła  komissya pierwszej Izby? 
oto że nie widzi żadnej potrzeby rewizyi, i że lepićj będzie jeżeli 
rzeczy pozostaną przy dawnem. T łom aczyła  się tem, że w obec 
dzisiejszego zamieszania i niepewności organizacyi całych Niemiec, 
najniewłaściwszą jes t  pora do pisania konstytucyi. Stanowcze roz­
prawy w tćj materyi zaczną się w pierwszych dniach grudnia.

Dnia 26go b. m. oppozycya sejmowa po drugi raz interpelowała 
ministrów o przyczynę ciągłych uzbrajań. Minister spraw zagra ­
nicznych odwołując się do swego oświadczenia z dnia 7 b. m. po 
w tó rzy ł ,  iż przyczyna uzbrajań jest  zawsze jedna i taż sam a,  to 
Jest niobilizacya wojsk pruskich. Na zapytanie: czyliby me lepiej 
postąpiła Saxonia, trzymając się systematu neutralności jak  Hano­
wer?  oświadczył,  iż położenie jeograficzne Hanoweru jes t  wcale 
inne, a wreszcie nie tyle tu idzie o sympatyą ku temu lub owemu 
mocarstwu, jak  raczej o to: czy Saxonia jako członek niemieckie­
go związku powinna czuwać nad jego całością  lub nie? wszakżeż 
od tego związku zawisła  jej udzielność i niepodległość. Na zapy­
tanie naostatek: czyliby nie było rzeczą przyzwoitszą, aby rząd, 
zamiast się uzbrajać proprio m o lu , poradził się w tej mierze sej­
mu? zwrócił uwagę Izby, że wedle konstytucyi, możność uzbraja­
nia się nie potrzebuje przyzwolenia sejmu. Na tćm skończyła się 
d y sk u ssy a , a gdy interpellant odważył się wyrzec,  iż dzisiejsza 
polityka rządu nie pozyskała przychylnćj opinii w narodzie, zgro­
mili go zaraz prezes i jeden z członków większości,  mówiąc, iż 
to być może jego zdanie osobiste, ale nic zgadza się z prawdą.

W  rozbiorze budżetu, sejm wotuje w ogólności propenowanc przez 
rząd wydatki; w pozycyach tylko mniejszej wagi okazuje niejaką 
oppozycya. Ktokolwiek zna Drezno, zna i tak zwany Z w in g er , 
gmach publiczny przeznaczony na muzea, niezmiernie dziwnej, wy- 
szukanćj, ale zawsze ciekawej architektury z czasów Augusta II. 
W  czasie rewolucyi 1849 roku cześć tćj budowy zg o rza ła ,  i do 
dziś dnia na najpicknicjszem placu, okopcone jej zgliszcza, rażą  
°ko cudzoziemca. Na odbudowanie tych ruin, rząd zaproponował 
w budżecie przeszło sto tysięcy talarów. Otóż tego wydatku Izba 
n 'c I"'®yifła, oświadczając, iż jakkolwiek byłoby jej życzeniem 

ślady w andalizm u hordy re w o lu c y jn e j , mniema przecież, 
I tk. I JS,'ym stan*e finansów państwa i przy tak ciężkich po- 
a , ’ . r istailracyach mających tylko na celu ozdobę miasta, 

myśleć le w>pada. Zatwierdziła jedynie wydatek czterech tysię­
cy  talarów na uPrząt„ienie grnz4w

— Dnia 1 grudnia. Może Ju* ; wa8 <|08zła „debrana tu dzisiaj 
z  Berlina w ,a * e p ru»y na wszelkie żądania Au-
etryi , ehoii.i j  0 0 f  1 ° ocalenie honoru, nad czem nego- 
cyują w Ołomuńcu. owo em o tej raptowndj zmiany, miała być 
groźna nota ro s s j j sk a ,  ora uwa a wojnę przeciw Austryi za woj­

nę przeciwko sobie. Kwestya hesko-kassc lska  ma być załatwioną 
w ten sposób, że i wojsko związku i wojska pruskie wyjdą z ele­
ktoratu. Elektor odprawi Hassenpfluga, i powróci do stolicy dla 
ułożenia się  z Izbami.

f  B e r l in  3 grudnia. Pokój ! pokój okupiony opusz­
czeniem wszystkich od 1848 r. kolejno zajmowanych sta­
nowisk politycznych; pokój zadający moralny i polityczny 
cios jednemu z mocarstw europejskich pierwszego rzę­
du; 'pokój w obec 500,000 armii stojącej pod bronią! 
Oto rezultat przywieziony przez ministra Prus z konte- 
rencyj olomunieckich; rezultat, któremu, chociaż powsze­
chnie jest już znajomy, wierzyć dotąd nie śmie i niechce 
oburzone uczucie prusko -  niemieckich patryotów. Nie 
będę powtarzał wiadomych już warunków ultimatum au- 
stryackiego; na wszystkie co do jednego, z nic niezna- 
czącemi zastrzeżeniami, zgodził się p. Manteuffel. Sprawę 
niemiecką, heską, szleswicko -  holsztyńską, kończy re-  
stauracya. Koncesye Prusom zrobione dotyczą tylko środ­
ków dojścia do celu. Do nich należą: wolne konferen- 
cye, prawo unii pojedynczych państw w granicach Bun­
destagu, wspólne Prus i Austryi wprowadzenie Kurlirsta 
heskiego na stolicę, nareszcie wysłanie komisarzy z o- 
budwóch państw do Holsztynu w celu przygotowania roz­
brojenia i pokoju. Równouprawnienie Prus i Austryi 
w przyszłym Bundestagu zostało uczynione zaleźnem od 
przyzwolenia sprzymierzeńców Austryi, to jest odrzuco­
ne. Bundestag niezniesiony, lecz tylko odroczony na czas 
wolnych konferencyj. Też konfereneye jakież obok tego 
wszystkiego inne mieć mogą znaczenie, jak, aby się sta­
ły  pomostem do przejścia wszystkich państw niemieckich 
do Bundestagu. Podobny stan rzeczy, podobna przyszłość 
nieinoże zaspokoić narodu niemieckiego, i rychlej później 
wywołać musi katastrofę nowego zamieszania. W tej sa­
mej chwili, kiedy to piszę, druga Izba sejmowa trzęsie 
się odgłosem uporczywej walki, w której stronnictwa po­
koju i wojny miotają na siebie pociski, oskarżenia, ledwo 
w 1848 r. w zgromadzeniach narodowych posłyszane. 
Dyskusya toczy się nad adresem. Treść jego ułożona 
podczas nieobecności Manteuffla przeciwną jest radykal­
nie przywiezionym przez niego warunkom pokoju. Izba 
potępiła i w tej chwili tein silniej potępia podstawę za­
wartej zgody. Izha ca ła , z wyjątkiem kilkunastu ludzi 

i stronnictwa Kreuzzeitung, wznosi jeden głos potępienia 
przeciwko ministerstwu! Vincke miał dwugodzinną mowę, 
mowę, którą tylko słyszeć można nie w chwilach poko­
ju , ale jrewolucyi. Manteuffel słabo odpowiedział, powa­
gą Izby jeszcze przed zaczęciem obrony swej przygnie­
c io n y , w o je n n y m  d u c h e m  c a łe g o  z g ro m a d z e n ia  d o  ty le  
przelękniony, że „ w o la łb y , o ś w ia d c z y ł ,  s ta ć  w  p o lu  pod
kulami ognia karabinowego, niź tutaj na krześle ministe- 
ryalnem pod razami ogó ln ego  szyderstw a i potępienia. 
Ale, dopóki go król, mówił dalej, zaszczycać będzie swo- 
jem zaufaniem , miejsca tego n ieop u ści, i n ieugnie czo ła  
przed przeciwnikami/1 Dyskusya nad adresem potrwa dni 
kilka. Ministeryum ledwo 50 głosów uważać może za 
pewne. Do adresu podano blisko sto wniosków z po­
prawkami. Vincke w niósł, aby żadnego niepodawać a- 
dressu, lecz krótko i wprost oświadczyć królowi, że z la­
kiem ministerstwem niepodobna Izbie zostawać dłużej 
w styczności. Z ministrów tylko Ladenberg, chwilowy 
prezydent niebył przytomny. Podał się do dymisyi, ale 
dotąd król jej nieprzyjął- Następne dnie okażą, czy Izby 
będą rozwiązane czy ministerstwo wywrócone. Bez Izb 
niepodobna zaciągnąć pożyczki teraźniejsze zaś mini­
sterstwo nigdy przyzwolenia do niej nieuzyska. Oto tru­
dność położenia. „ ,

Dzisiaj posłowie polscy składali przysięgę na konsty-
tucyą. ________ _____________

N oioa  p ru sk a  G a z e ta  w następnym artykule swo­
im z dnia 3  grudnia zapowiada co się w Prusach 
zanosi: Izba niższa — są: wyrazy pomienionego arty­
kułu — w hazardawną g r^ ,slt* zaPl|ściła; i niezawo­
dnie p rzeg ra ,  jeżeli, o czem w ą puny, rząd jeszcze 
raz pominie zdarzającą się 0 iczność do puryfika- 
cyi we własnem łonie i uzupe niema siebie z jedno­
litego materyału. W p r a 'v,’Kie mavva tronowa o tyle 
grę u ła tw iła ,  iż uczyniła oppozycyę możebną w pe­
wnych granicach przyzwoitości, bez zakłopotania 
tych co karności potrzebują 1 nie stawiając ich na­
przeciw rządowi w groźnem przeciwieństwie. W p ra ­
wdzie dziś nie ju ż  sami reprezentanci, ale i część 
ich wyborców znajduje się w podnieconem usposo­
bieniu; niemniej przeto fakta okonąne więcej prze- 
konywują, niż wszystkie rozumowania, a jedna jed y ­
na w'ola silniejsza j e s t ,  amze i ich trzysta lub więcej. 
Jeżeli rząd by ł  dotąd w niejeanosci i niezgodzie, to 
Izba jeszcze bardziej; ona wl^ceJ niż niezgodną, bo 
podzieloną na stronnictwa, a to w takim stopniu, że
mamy nowe obiegające listy ministeryalne z 6 2  róż­
nych kompletów; jeżeli rząi tu i owdzie chw ia ł się, 
to Izba sama nawet nie wie co chce; w najważniej­
szych kwestyach nic nie znalazła dziś prócz fraze­
sów , a  m ała liczba ty c h , coby Się na coś więcej 
zdobyć mogli, nie je s t  jeszcze w tem położeniu, aby 
przychylne zamiary swoje odsłonić mogła.— Szle- 
swik-Holsztyn, Hessya, unia, wspólna ojczyzna, bę­
dą oni mieć mowy, długie i piękne mowy, mowy p e ł ­
ne zbudowania i mądrości,—  ale wkrótce nie będzie 
ich można zrozumieć,—  wkrótce nikt o nich dbać nie 
będzie; będą oni prawić o pruskim honorze, o nieuf­

ności ku ministrom, będą długo i dużo gadać o w oj-  
nie i wypróżnionych kasach: ale im więcej się tar­
gać na r z a d b ę d ą ,  tem silniej on się usadow i; im wię­
cej wotów nieufności gotować będą, tem silniej gro­
madzić się będzie około rządu „pewna p a r ty a ;“ im 
głośniej w o ła ją  dziś o wojnę, tem lękliwiej i podej­
rzliwiej będą na nich patrzeć; a im mocniej zamkną 
oni kasy, tem obficiej z innych źródeł pieniądze na­
pływ ać nie przestaną. Jeżeli się przecież raz uda 
potrzebne środki bez udziału Izb otrzymać, wprost 
na osobisty -kredyt korony, wtedy ostatni uchylony 
powód, dla którego ;się ten nieznośny gw ar Izb za 
nieodzowny poczytu je , wtedy Izba sama na siebie 
wyda wyrok śmierci na długo i wszystko się uda.

Niechaj przeto Izba ma się na ostrożności i nie i -  
gra z wotami nieufności i odmówieniem podatków; i 
my nie pochwalamy wszystkiego, co ministeryum zro­
biło i co robi. Ale hańba naszemu patriotyzmowi, 
jeżeli on do czego innego użyć się nie da, jak  aby­
śmy niebezpiecznych przesileń krajowych używać 
mieli jedynie na zmywanie w łasnych brudów w o- 
czach E u ro p y . Jeżeli jednak walka, klóra się teraz 
rozpoczyna, ma być walką o zasady, niech i tak bę­
dzie, iny podnosim rę k aw icę— walka na życie i 
śmierć byle nie z konstytucyonalistami, bo ci nie- 
mają żadnych zasad , a jeżeli mają w łasne zdania, 
to o me nie w a lczą ,  i s łu szn ie ,  bo ich panowanie 
zbliża się do końca.

Berl in 3 grudnia. Xa dzisiejszem posiedzeniu Izby 
niższej z porządku dziennego przyszło do obrad nad 
adresem. Bodelsćhwingh główny redaktor adresu i sp ra­
wozdawca komisji w zabranym g łosie ,  p rzedłożył 
okoliczności, które spowodowały komisyę do wypu­
szczenia z adresu tego wszystkiego, co’ w chwili je­
go pisania uiiało w łaśc iw ą ważność, a dziś takowa 
straciło. Mniemała ona, że tu idzie głównie o od­
powiedź ogólną na mowę tronową, a ca ła  polityka 
zawierać się będzie w tych s ło w a c h : „lud pruski prze­
kłada zaszczytny pokój nad niebezpieczeństwa i zmien­
ne losy wojny. Z dumą jednak pogląda na wspania­
ł e  wojska swoje i gotów jes t  iść za swoim królem 
na wojnę, jeżeli tego honor wymaga.“

Przed kilką dniami podaliśmy czytelnikom C zasu , 
projekt do adresu , w ysz ły  z redakcyi komisyi. Dziś 
uległ on zmianie wedle zmiany stosunków — powta­
rzać go jednak nie będziemy, dość bow iem wypuścić 
z pomienionego projektu wszystkie s łow a odnoszące 
się do niemieckiej kwestyi i zastąpić je  kilku ogólni­
kam i i dwuznacznikami, j a k  przytoczone powyżej wy­
razy B o d c l s c h w i n g h a ; a będziem mieli z r e s z t ą  p o p r a ­
wny projekt do adresu. Bodelsćhwingh przy końcu 
mowy swojej nadmienił, iż spodziewa się, że w dal­
szych rozprawach, ministerj'um wyjaśni Izbom stan 
dzisiejszy kraju.

Manteuffel: „Potrzebą je s t  dla mnie wyrazić się o- 
twarcie w zględem dzisiejszego położenia rzeczy, mia­
no wicie w kwestyi niemieckiej. W  r. 18 4 9 ’ Prusy 
dążyły  do dania Niemcom konstytucyi potrzebom ich od­
powiedniej. Dążenia te żadnego nie przyniosły rezul­
tatu. Jeszcze  na d. 8  października okazała się nie­
wykonalność Konstytucyi, na podstawie której miało 
nastąpić zjednoczenie. P rz jrkrość tego położenia 
przyprowadziła słabych do drażliwości; silni, mając 
cel swoj przed oczyma, patrzą jak go na innty dro­
dze osiągnąć potrafią. Prusy zamierzały początkowo 
utworzyć dla Niemiec konstytucyę na zasadzie wol­
nego zjednoczenia wszystkich państw niemieckich. 
Na przeciw dążnościom Prus w ystąp ił  frankfurtski 
sejm związkowy, złożony z wysłańców kilku rządów 
niemieckich. Zgodzono s ię ,  iż na wolnych konferen­
c jach  wszystkich rządów niemieckich uchwalona bę­
dzie ostatnia decyzya; ale sejm związkowy frank­
furtski zaczepił natychmiast najpilniejsze kwestye. 
Prusy znajdow ały  się naówczas w przykrem poło­
żeniu: nie mogły wspólnie o sprawie niemieckiej ra ­
dzić! Dziś do tego doszło , że wszystkie rządy nie­
mieckie będą rozstrzygać nawet heskie i holsztyńskie 
pytanie.

Ze względu na Holsztyn uchwalono, aby komisye 
z jednej strony z Austryi i jej sprzymierzeńców, z dru­
giej stronjr z Prus i państw im przyjaznych, rozstrzy­
gnęły  tę kwestya. Do Hessyi wkroczyły  ju ż  woj­
ska pomocnicze przez panującego wezwane. Prusy 
sprzeciwiały się z początku temu wkroczeniu, ze 
względu na m ilitarne  położenie swoje. W jrrzeczo- 
no jednak , iż Prusy nie powinny się mięszać w w e­
wnętrzne stosunki elektorstwa, gdy ich nikt do tego 
nie powołał. Ostateczne rozstrzygnienie w tej spra­
wie przysłużą w szystkim  rządom Niemieckim. Mi­
litarne względy Prus zostały zupełnie w tej kwesty* 
zabezpieczone. Drogi etapowe stoją nam otworem i 
każdej chwili mogą być użyte. Samo się z siebie ro­
zumie, że nie je s t  zamiarem nie dozwolić przez nic 
przechodu (szm er).  Kwestya wojny i pokoju, nie da się 
ła tw o  rozstrzygnąć. Znane mi jes t  usposobienie Izby, * 
może i całego kraju; wiem że stanowisko rządu było­
by pewniejsze, gdyby wojnę popierał. Pojmuję’ do­
brze ca łą  ważność zgody między Izbami i Rządem- 
Ale kiedy sumienia swojego się rad zę ,  nie mogę /<» 
wojną głosować. Możnaby ją „ dwech tylko nrz>" 
czyn rozpocząć: albo w obronie konstytucyi Heskiej,
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lub że nam nie zapewniono naprzód niektórych przy­
rzeczeń, które mogłyby później nastąpić, ale których 
nikt nie ma praw a z góry wymuszać.  ̂ Jeżeli mi kto 
odpowie: bez poprzedniego tych obietnic przyrzecze­
nia musi właśnie przyjść do wojny, to się w as za ­
pytam moi panowie: kto z was rzec może, na czem 
się wojna skończy, kiedy się raz rozpocznie? Kam­
pania jednoroczna kosztować będzie 5 0  do 6 0 ,0 0 0  
ludzi (szmer po lewej) wiem, ze są korzyści gdzie 
takie straty w  rachubę nie wchodzą. Ale wtiaśnie 
z  obu tych przyczyn  niemogło ministeryum doradzać 
wojny. P rzyznaję ,  że w tym przedmiocie różne mo­
żna mieć zdanie. Namyślcie się  ̂ panowie z zimnym i 
spokojnym umysłem. I ja zdaje 1111 się mam prawo 
do tytułu patryoty; wiem com Prusom, co Prusy  Niem­
com winne; s z a n u j ę  zdanie każdego, ale moje w ła ­
sne będę umiał bronić.‘ . , r. ,

Po ministrze zabra ł  głos deput. V m cke:
„Oświadczam się przeciw projektowi do adresu; 

zbyt mdłym go znajduję i nieodpowiednim ani poło­
żeniu k ra ju , ani godności z y. Na nieszczęście ko- 
misya nie była w położeniu wyjednania dostatecznych 
objaśnień ze strony doradzcow korony. Zadaliśmy 
wyjaśnień, zadawaliśmy ministerstwu pytania pod 
wszelakim względem, nie dano nam jednak dokła­
dnej odpowiedzi. Osobliwie należało nam szczegó­
ło w a  udzielić wiadomość o naradach w W arszaw ie ,
0 instrukcyach które zm arły  minister miał z sobą. 
Ale do tego me przyszło. Przy tej niepewności mu­
sze korzystać z drukowanych n a rad , którym nie za­
przeczono i czerpać z nich moje przedstawienia. Do­
tykam naprzód pytania co do Unii niemieckiej. Rząd 
J .K .  Mości po kilka razy uroczyście oznajmiał że 
właśnie przez odmówienie przyjęcia cesarskiej ko-
rony, powołaniem  je s t  F r u s ? podać ludowi n iem iec-  
kiemu środki zjednoczenia się. P rzed łożon o  nam 
przeto u staw ę  z dnia maja, p o w ied z ia n o ,  ż e  na 
jej utrzymaniu sp o cz y w a  kwesty® bytu Prus.

Zw ołanie  parlamentu eriurtskiego zwlekano 1 0  
miesięcy; wreszcie parlament ten ogromną większo­
ścią g łosow ał za przyjęciem rzeczonej konstytucyi, 
z  ero d z ił  się na wszystkie życzenia rządu, mepominął 
żadnego, żadnego nieodrzucił. Spodziewano się więc, 
że ustawa przyjęta wedle projektu rządowego jak 
najrychlej w życie w7prowradzoną zostanie. Naprzód 
zebra ła  się rada książąt; i pytam się rządu, czy po­
zosta ł  wiernym unii? Nie oczekujcie po mnie, abym 
przechodził kolejno wężową drogę not dyplomaty­
cznych. Oświadczono, że tylko stanowcza decyzya 
miałaby moc nowe wciągać do unii żywioły, a otwo­
rzono nowe przywdleje. Nadchodziły ze strony Au- 
stryi n a j d r a ż l iw s z e  noty. Oczekiwano ciągle stoso­
wnej chwili do wykonania planów, a  pominięto w ła ­
śnie najstosowniejszą. W  W arszawie oświadczono 
sie /  g o to w o śc ią  zniesienia unii. Powiedziano zaś 
w mowie tronowej, że jest zamiar zatrzymania ,de. 
unii. Idei zatrzymywać nie ma potrzeby, jes  ona wol­
na i okuć się nie da. Pierwszym warunkiem zje­
dnania sobie poważania, jest dotrzymanie wierności 
sprzemierzeńcom, najsilniej jednak należy dotrzymać 
wierności i zobowiązań względem słabszych. — 
Możnaby mniemać, że to wszystko jes t  owocem po­
lityki męża, którego znane jest zaszczytne wystąp e-  
nie z ministeryum, męża, ktorego usunięto z ministe­
ryum, aby po* dwóch dniach rozpocząć to, co on czy­
nić pragnął. “

M ó w c a  odczytuje tu wyjątek z m o w y  ministra M an- 
teuffla w Erfurcie tyczącej utrzymania Unii, poczem 
mówi da le j :

„Pytam p. ministra, czy wierzy jeszcze w swoją 
niezmienność. Teraz przychodzę do kwestyi holsztyń­
skiej. W ojna toczy się o legitymistyęzne prawo 
księcia Augustenburg; wojna jest popartą własnem 
oświadczeniem J .  K. Mości. Wojna jes t  uświęcona 
udziałem naszej walecznej armii. Prusy w may są  
wartość swoją czynom walecznej armii w oziezwi u
1 Holsztynie. Starano się naprzód dwukrotnie za wie 
szeniem broni zakończyć wojnę. Nie chcę w t o w c  o- 
dzić jak  tam rządzono. Stan ten zakończono w re­
szcie pokojem, pokojem który nie ma sobie podo­
bnego w history i. Osobliwem zjawiskiem zastrzeżo­
no w tym pokoju praw a stron obu ; w łaściw e kwc- 
stye zostały  nierozwiązane.

Oświadczono w yraźn ie , że od praw kraju naszego 
ani na krok się nie ustąpi. W lej chwili Bundestag  
na wniosek posła duńskiego uchwalił interwencj ę do 
Szlezwiku i Holsztynu, a myśmy gotowość do tego 
oświadczyli. Winniśmy tylko energii tak małego krai­
ku jak  Brunszw ik, że jeszcze do interwencyi nie przy­
szło, A teraz słyszymy, że minister spraw zagr, 
zobowiązał się do udziału w7 pacyfikacyi Szlezwiku 
Nie chcę tu mówić o interesach P r u s , o ich matery- 
alnych korzyściach, o interesach tyczących Bałtyku, 
aby przestał on być jeziorem (Binnensee), o inteie- 
sach których wtedy tylko strzedz będzie można, je ­
żeli kanał Szlezwicko-holsztyński zostanie otwartym, 
nie zaś o interesach zkąd inąd Rossyi, które właśnie 
wprost interesom Prus są przeciwne. Nie mówię też 
tu o interesach kraju, ale honoru. Teraz chcą pacy­
fikować. Z daw ałoby  s ię ,  że chcianoby wystąpić 
yy sprawie jedynie Szlezw iku, wysłano przecież

dwóch komissarzy. Czego nie dokazała  armia prze­
ciw Danii w  Szlezwiku, tego pewnie dwóch komis­
sarzy nie dokaże. Mogę więc w ierzyć, że to wszy­
stko skierowane przeciw Szlezw ikow i, a co mnie bar­
dziej jeszcze  zapewnia, to, że i komissarz austryac- 
ki tam jedzie. Powiedział nam wprawdzie minister, 
że  książę Schwarcenberg trzymać się będzie uchwa­
ł y  związkowej z 1846  r.; nie rozumiemy przeto, co 
w Szlezwiku pacyfikować zamierzają. Jedna  tu mo­
gę tylko znaleść odpowiedź, że taka* jest wola Ros­
syi. Jeszcześmy wczoraj słyszeli od ministra, że 
Rossya zamjrśla aż o zajęciu dróg etapowych na prze­
marsz do Szlezwiku. Nie wiem co tu innego powie- 
dzieć mogę nad p roste : Co za nędzota!

„Kiedy w Hessyi największy panow ał porządek, 
nieprzyjacielska w kroczyła tam armia. Naprzeciw 
tego faktu, powinienby by ł rząd nasz ostrzedz rząd
heski, aby się niesprawiedliwości nie dopuszczał.
Rozsyłano noty, ale w żadnej nie powiedziano, że 
niesprawiedliwość leży po stronie Hessyi. Nie było 
wyboru, tylko albo wystąpić przeciw Bundestagowi, 
albo mu się po prostu poddać. Nie uznano Bundes­
tagu,, a dozwala mu się wypełnić widoczny zamiar 
jego obalenia konstytucyi heskiej, i rozszczepiania 
Prus militarnego, jakby klinem. Wedle konstytucyi 
Unii, na Prusach ciężył obowiązek strzeżenia poko­
ju państwa. Cóż przedsiębrano w tym celu? Myśmy 
nie uznali Bundestagu , a Bundestag  interweniował; 
myśmy zażądali bezpieczeństwa dróg etapowych, a 
takowe przekroczone. Głównym przeciw7 Bundes­
tagowi zarzutem by ło ,  że był areopagiem jedynie 
rządów, a Stany nie mogły w nim praw swoich się 
dopytać. Prusy pochwyciwszj7 w swoje ręce ruch 
konstytucyjny, winny były  wedle tej myśli dzia łać , 
i wtrącaniu się związku stawiać przeszkody. Armia 
opuściła bez w'aiki pozycyę swoją przeciw Baw7a r -  
czykom. Nasze dzieje wojenne wiedzą o bitwach, 
w7 których wojsko nasze p rzeg ra ło ,  ale o potyczce 
pod Bronzell nie wiedzą. Przytaczano militarne po­
wody7 w opuszczeniu stanowiska tego, j a  ich nie wi­
dzę wcale; powiedziano, że mamy tylko prawo bro­
nić dróg etapowych, ale Prusy miały prawo w ystą-  
P'ć przeciwko armii nieprzyjacielskiej.

„Słyszeliśmy, iż Austrya żadała  ab}7 Prusy w 4 8  
godzin opuściły H e s s y ą ,  dłuższy ich tam pobyt u- 
ważany będzie za wypowiedzenie wojnj7. Naprzeciw7 
temu winny były Prusy o d p o w ie d z ie ć  bezzwłocznie 
wypowiedzeniem wojny. Zamiast tego jedzie mini­
ster na konferencyą w obręb kraju nieprzyjacielskie­
go , do Ołomuńca. W  r. 1 8 0 5  Haugwitz by ł również 
w Ołomuńcu; wstrzymał się on z oświadczeniami 
które m ia ł  w  k i e s z e n i ,  i n a s t ą p i ła  k lę s k a  pod A u- 
s ter l i lz .  I  teraz  b y ł  tam m in ister  p r u s k i ,  i j e g o  p r z y j ­
m o w a n o  tam z  ozn ak a m i c z c i ,  i on w  u stąp ien iu  p r z e ­
szed ł ultimatum rady ministrów.

„W  czasie pobytu ministra w Ołomuńcu, jedzie Nie­
buhr jako poseł pruski do Kassel i namawia tamtej­
szą radę miejską, ażeby zaprosiła elektora do po­
wrotu i czyni jej w takim razie nadzieję zmniejsze­
nie wojsk bawarskich, oktrojowania prawa wybor­
czego i innych praw. To są oświadczenia p o s ła ,  o 
którego istnieniu nie wie nawet minister.

„Dla czego zmobilizowano armię? Przyzwoleniem 
kredytu T 8  milionów talarów ministeryum postawiło 
się w możności mobilizowania każdej chwili. Ju ż  od 
połowy w rześn ;a t rw a ły  zbrojenia się Bawaryi i A u -  
s try i ,  w październiku się zw iększały , a mobilizacya 
postanowioną zosta ła  d. 6  listopada. Wszystkie kla­
sy ludu z zapałem śpieszyły pod chorągwie, a je sz ­
cze nie widać żadnego celu wojny! Armia pruska 
wychodzi z łona ludu, nic możecie nią nigdy wojo­
w ać , jeżeli nie macie za sobą sympatyi “ludu; nie mo­
żecie je j  też rozpuścić jak i kiedy wam się podoba. 
(Szemranie). Armia nasza jes t  naszym najdroższym 
nabytkiem; jeżeli bez bitw}7 cofa się ona przed nie­
przyjacielem, pamięci tej hańby nigdy z niej nie zmy­
jecie. Na jej chorągwiach napiszcie: „spraioiedli-  
w o ś ć to zwyciężycie , choćby Europa przeciwko wam 
stanęła. Jeżeli tego ’nie uczynicie, toście naprzód 
pobici. W yrazy: „cała  Europa przeciwko nam stoi6)  
nie godne rządu potomka Fryderyka W . Mówią: „my
nie mamy żadnych s p r z y m i e r z e ń c ó w 6 , jakże taka chwie­
jąca się polityka może ich sobie pozyskać?

„Duma przejmuje każdego P ru sak a , dla tego że 
się każdy poczytuje za dziedzica chwalebnych uczuć 
monarchów pruskich , dla tego że Prusy staw7a ły  za­
wsze na przedzie swojego wieku. Ale skoro się po­
zbaw-i ni najsłuszniejszych praw naszych, patryoty- 
czna duma Prusaka ustać musi (oklaski). Raz obu­
dzony entuzyazm obróci się na w7ew nąirz ;  jeżeli się 
godności kraju wyrzeczem, wrzód będzie nas w e­
wnątrz toczyć; nadstawim znowu ucha podszeptom 
które dla interesów materyainych podburzać będą sta­
ny przeciw stanom, i najokropniejsze nie miną nas 
katastrofy.

„To nasze widzenie rzeczy n,e znalazło dla siebie 
odbicia w projekcie adressowym komissyi. Mieliśmy 
zamiar przedłożenia innego, który w umiarkowanych 
wyrazach wi ‘zenie by nasze odmalował. W edług  
ostatnich wyjaśnień, musimy stanowczo występywać. 
55 nich dowiadujemy się o przyrzeczeniach danych

Austryi. Musimy żądać ich cofnięcia. Jedyna do te­
go drogą jest usunięcie dzisiejszych doradzcow ko­
rony.6 (Przerw a).

Mówca odczytuje następnie projekt do adresu, któ­
rego głów ny ustęp brzmi następnie:

„Zdaje nam s ię , że inaczej obowiązkom naszym
jako deputowani zadość nie uczynim, jak zaniósłszy 
do W . K. Mości prośbę, o położenie końca syste-

, . —  .  isteryi  „,„c
zow, którzy przed dwoma laty ojczyznę z niebezpie­
cznej wydźwignęli toni. Ale nikt przed śmiercią nie 
może się nazwać szczęśliwym. Uległością swoją ciż 
sami dwa, mężowie popchnęli ojczyznę nad brzeg 
przepaści. Mysi moję av jednem zóbrać mogę ży­
czeniu: precz z tern ministeryum!" ( O klaski i siika­
nie.) u

Manteuffel: „Mówca wspominał o życzeniach hol­
sztyńskiego ludu; zda mi s ię ,  że on zbyt tęskni do 
błogiego pokoju, jeżeli on nie zdoła praw a jego za ­
bezpieczyć. Mówca ż ą d a ,  aby Prusy w7ysląpiły  w o- 
bronie heskiej konstytucyi. Dużo mówią o* szczęśli­
wości ludu. Ale konstytucya w której leży ziarno 
niezgody, nie zwiastuje dla ludu szczęścia .’ Pytano 
się o powody mobilizacyi: takowemi było nagroma­
dzenie wojsk na naszych granicach. Czynią mi za­
rzuty z powodu prowadzenia narad : wszędzie pomny 
byłem na stanowisko, jakie Prusy  zajmują; ale ł a ­
two zdała o uległości praw7ić ,  kiedy się nie je s t  przy 
obradach. Miejsce na którem siedzę nie jest do po­
zazdroszczenia; wolałbym tam się znajdować gdzie 
ostre lecą kule , niż tam gdzie ostre s ł o w a ; dopóki 
mi tu jednak król pozostać nakaże, nie ustąpię z mo­
jego miejsca.6

Przedłożono w niosek, aby wedle| okoliczności zmie­
nić adres i ze wszystkiemi poprawkami p rzes ł  ć raz 
jeszcze do komissyi. N agłość uznana. Kilku jeszcze 
mówców w ystępow ało , poczem posiedzenie odroczono. 
—Projekt ministeryalny do p raw a o odpowiedzialno­
ści ministrów przedstawiony zosta ł  Izbie n iższej.— 
Ważniejsze z niego wyjmujemy paragrafy:

Każda z dwóch Izb może oskarżyć ministra o zbro­
dnię naruszenia konstytucyi, przekupstw o lub zdradę. 
.Zbrodnię naruszenia konstytucyi popełnia minister 
przez każdy czyn z ustawą konstytucyjną sprzeczny 
lub j ą  pomijający, jeżeli * sprzeczność ta wiadoma 
obwinionemu, lub ujść baczności bez ciężkiej winy 
nie mogła. Zbrodnia przekupstwa istnieje: a)  w7 przy­
padkach karnym kodeksem przewidzianych, 6) jeżeli 
który z ministrów7 od obcego jakiego państwa poda­
runki lub korzyści przyjmuje, o takowe prosi lub o- 
bietnicę ich odbiera. Przyzwolone przez króla przy­
jęcie honorowych darów i oznak, wyjmuje się z pod 
powyższego. — Zbrodnia zdrady obejmuje w sobie 
zdradę kraju; następuje ona wtedy nawet, jeżeli mi­
nister w złym zamiarze jaką przedsiębierze czynność 
która zdolną jest narazić wewnętrzne bezpieczeństwo 
państwa, lub w stosunkach z obcerni mocarstwami na 
szkodę wystawić. W  liczbie czynów7 mieści się ró­
wnież pominięcie obowiązkom przeciwne. Jeżeli zbro­
dnia ustawą karną jest przewidziana, wtedy takowa 
bedzie tu zastosowaną. Jeżeli nie będzie prawem 
przewidzianą, wymierzoną będzie jedna z kar praw ­
nych, będąca w pew nym stosunku z odpowiedniem jej 
przewinieniem; jeżeli kara brzmi w ustawie na wię­
zienie lub cięższą jeszcze karę ,  wtenczas za karę 
uwięzienia użytym zostanie areszt w7 tw ierdzy. Każde 
skazanie pociąga za sobą na mocy prawa utratę urzę­
du.— Minister nie będący już w7 urzędowaniu podle­
ga powyższemu prawu za czynności w czasie swego 
urzędowania, i to wtedy, jeżeli nakazane zostało do­
chodzenie przez [Izbę bezpośrednio po ich dymisyo— 
nowaniu zebraną; w przeciwnym razie nie masz do­
chodzenia z przyczyny naruszenia ke.stytucyi, z powo­
du zaś przekupstwa lub zdrady może ono nastąpić na 
zasadzie praw karnych zwyczajnych i przed w łaśc iw e -  
mi sądami.—Wniosek oskarżenia każdego ministra mu­
si być na piśmie złożony i podpisany w Izbie wyższej 
najmniej przez 25  członków7, w Izbie zaś niższej 
najmniej przez 5 0 ;  musi on wykazać dokładnie fa- 
kta za winne poczytywane i przepisy praw orzeka­
jących ich karygodność i kompetencją Izby do pod­
niesienia zaskarżenia. — Prezydent Izby zawiadomić 
winien natychmiast oskarżonego ministra o treści 
wniosku i naznacza najkrócej w 8  dniach termin po­
siedzenia, na którem skarga ta z porządku dziennego 
przypadnie. Obrady na tein posiedzeniu nad tern tyl­
ko się toczyć będą , czy I?b a ,miJ PrzeJsń do porzą­
dku dziennego, lub też >vniosc ... 0 w ydzia łu  odeśle. 
Minister wówczas każdej prawo żądania
głosu.— iMinister ustnie lun piśmiennie wydziałowi 
udzieli objaśnień, i dokumentów mu dostarczy; mimo 
swojej woli,  jednakże n c może być zmuszony do 
stawienia się PT.z . b "^ 'dzia łem  lub udzielenia mu 
wyjaśnień. W ydział sk łada  Izbie raport z motywa­
mi. Prezydent Izby treść takow7ego raportu przesy­
ł a  ministrowi i wyznacza najbliżej w7 8  dniach te r ­
min posiedzenia izby w tym przedmiocie. Ministro­
wa oskarżonemu s łuży  prawo mówienia w7 każdej 
chwili, i na ostatku. Jeżeli  Izba uzna powod do skar**
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g i, w ybiera  5  cz ło n k ó w  dla zred agow an ia  oskarżę  
nia i przeprow adzen ia  go . Izb ie s łu ż y  praw o zm ie­
n iać każdej ch w ili cz ło n k ó w  tej komisyi redakcyjnej 
i udzielania jej instrukcyi i u w ag . U rzęd nicy pośre­
dnio z ministrem w  sty czn o śc i będący, nie m ogą b yć  
człon kam i kom isyi. U c h w a ła  Izby przyjm ująca sk ar­
g ę  i stan ow iącą  punkta oskarżen ia , tudzież o sk arże­
nie p rzez kom isyę z r e d a g o w a n e , w raz z aktami 
w  zw ią zk u  b ęd ą cem i, p rzesłan e  będą p rezydentow i 
n a jw y ż sz e g o  trybunału  i wskazani* mu c z ło n k o w ie  
kom m issyi. O droczenie Izb lub zam knięcie ich p e -  
ryodu roczn ego  nie w strzym uje procesu , jeże li nastą­
p iły  one po p rzesłan iu  zask arżen ia  tryb u n ałow i.—  
W  c z a s ie  p rzerw y i do ukończenia procesu, cz ło n k o ­
w ie  kom isyi o sk a rżen ia , zo sta ją  pod opieką §  8 4 g o  
konstytucyi.—  J e ż e li w  cz a s ie  trw ania procesu , koń­
cz y  s ię  termin p raw od aw czy  Izby , która sk argę  w n io­
s ła ,  proces b ęd zie w strzym an y aż do now ych  w y -  
borów. T rybu nał w ła ś c iw y  zaw iadom i o stanie sp ra­
w y  n ow ą Izb ę i za żą d a  od niej n ow ych  kom isarzy; 
je ż e li  to nie nastąpi w  przeciągu  4  tygodni, za sk a r­
żen ie  upada, jak g d yb y  b y ło  cofn ięte.

T ryb u n ał n a jw y ż sz y  w  p o łączon ych  senatach  jest  
sądem  w ła śc iw y m  na m inistrów; w y łą c z a ją  s ię  z nie­
go  cz ło n k o w ie  Izb y  tej, która sk argę  w n io s ła  i ko­
m isarze sejm ow i. T rybu nał nie m oże są d z ić , jeże li 
nie ma najmniej 2/3 c z ęśc i cz ło n k ó w  p o w o ła n y ch .—  
P rezyd en t cytuje osk arżonego  i s łu ch a  jego zeznań; 
w  C,*I£U ^ dni sk ła d a  z  tego  raport s ą d o w i, który  
m o ż e  a r e s z t o w a n i e  o s k a r ż o n e g o  u c h w a l i ć .  S ąd  i n o -  
ż e  n akazać poprzednio ś led ztw o  protokularne lub is t ­
n iejące k azać u zu p ełn ić . O skarżonem u i komisarzom  
Iz b y  udzielona b ęd zie treść procesu przed rozp oczę­
ciem g łó w n e g o  ustnego procesu. D zień  sadu nazna­
c z y  prezydent i na tydzień  w przód  zaw iad om i o tern 
osk arżonego i kom isarzy. M iejsce  prokuratora z a -  
stęp uja  kom isarze z pom iędzy s ieb ie  w ybrani, je ż e li  
druga Izba sk argę  p o p r ze , kom isarze je j  m ogą być  
osk arżycielam i zarów no. Prokurator jed nak  m a'p ra ­
w o czyn ien ia  w n iosk ów  ty czą cy ch  s ię  praw om ocności 
p ostępow ania. W  końcu procesu w ystęp u je  jak o  o -  
brońca p raw a. M in. sp ra w ied liw o śc i m oże żą d a ć  przez  
prokuratora tajnego posiedzenia , s ą d u , dla n iezd ra-  
dzen ia  tajem nic sta n u , jeżelib y  które z nich m u sia ły  
w y jść  na jaw . S ąd  od będzie s ię  tajem nie w  obec 
osk arżonego i kom isarzy. Od w yroku tego sądu nie 
ma ap elacyi. J e ż e li z  porządku k a rn eg o , w ypad nie  
pow tórne tej sp ra w y  p ro w a d zen ie , ten sam  sąd nią 
s ię  zajm uje. P ostan ow ien ia  tego p raw a nie sp rz ec i­
w ia ją  s ię  dochodzeniu  na m inistrze tych  p rzew in ień , 
k t ó r e  z w y c z a j n e m i  p r a w a m i  p r z e w i d z i a n e  b y ł y .

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
P o z n a n  30 listopada. (Koresp.) Gdzie się ruszysz u 

nas, niespotkasz nic innego jak wojsko, czy na wsi czy  
w m ieście, wszędzie tak dobrze w łaściciele domów jak. 
i mieszkańcy miejscy, przemarszami i kwaterunkami ob- ! 
ciąźeni, a ruch mobilizacyjny wciąż się wzmaga, zamiast j  
ustawać; mimo spokojniejszych wiadomości z Berlina, m i- j  

mo podróży p. Manteufla na konferencyą z ks. Schwar- | 
zenberg, w której stronnicy pokoju wszelką pokładają 1 
ufn ość, jak świadczy giełda berlińska.

Wybory rady gminnej w Poznaniu, okazały się wielką | 
klęską dla naszej ludności polskiej: wchodzono w ukła- ! 
dy z tak zwanymi liberalistami tutejszem i, zamiast w y - i 
borców dopilnować, i jak zwykle w Poznaniu, pobici zo - j 
sialiśmy. Podobno nowa Rada miejska w swej wspania- 
łom yślności chce z swej wszechwładności na dowód u -  
szanowania zasady równouprawnienia kilkunastu Polaków 
pow ołać, liczbę swych członków w ten sposób pomna­
żając; niewiem jednak, czy łaska podobna przyjętą bę­
dzie przez wybranych czy nie.

Goniec umieścił w onegdajszym numerze cały tekst 
deklaracyi posłów naszych w Berlinie, i zupełnie zado- 
wolnionym się oświadczył; vau t m ieux tard  que jam a is, 
chociaż w naszem położeniu , myślę źe każdy, choćby 
najdrobniejszy krok naszych deputowanych w organie kra­
ju popartym być winien odrazu, bo zapewne czynią to, 
co możność pozwala w ich trudnem i smutnem stanowi­
sku. Wiadomości berlińskie donoszą, źe dotąd przysięga 
od posłów naszych odebraną n iezoslała, źe wczoraj by­
ła  żwawa interpelacya w Izbie drugiej o wypędzenie 
z miasta redaktora klórejś gazety opozycyjnej, źe wresz­
cie wiele tam mówią o odroczeniu Izb. Gdyby to nastą­
piło i to zaraz jak g ło szą , dziwna-by to była sessya par­
lamentarna sejmu pruskiego, której jedynym ważnym 
faktem, deklaracya posłów  polskich, którzyby może tą 

i bez przysięgi się rozjechali. Już to , źe sławny  
k rang nac^ Qsten  w polityce kompletnie zw rócił I 
sza llnek\  0 t(5m wszystkie wiadomości berlińskie dono- 
m-iwi.! to fanaIyków nowożytnej Rzeszy gryzie i 

Onegdaj j dT rowadf  rozpaczy, 
i Tzhv niiM. wybierano znów dwóch człon -

hranvm o tćm ^ ‘ Czy wYbór przyszedł do skutku, kto 
g J r S f c M ;  -  stolicy, całkiem ■„ gjucho.

• „Lończvłv hvła S1® zaczynają, w  Lesznie dopie- 
r°  l ię maiesIatu w T . -<edna tylko sprawa polityczna 
o obrazę - > órćj Krauthofer jako obrońca
w ystępow ał, i która uwolmeniem g.ę ukońcJyfa

Stan materyalny coraz u nas opłakańszy, powołanie do 
wojska, tysiące rodzin w miastach i na wsiach pozbawiło 
sposobu do życ ia , więksi w łaściciele nic spieniężyć n ie- 
m ogą, z powodu zupełnego zabicia handlu zbożowego, 
przez przygotowania wojenne; jak się więc odbędzie w y-  
wypłata To w. Kredyt, na Boże Narodzenie, przewidzieć 
trudno; również o ile stan obecny na kraj ogólnie smu­
tnie w płynie, obrachować dziś, nawet najczarniej wi­
dząc niepodobna.

P r z y j e c h a l i  «lo K r a k o w a  od dnia 4 do 5 grudnia. Miketta 
W ilhelm dz. dóbr, z rug. Ozarkiewicz Jan ksiądz, z Kołomei. N e-  
gaj K a r o l  syndyk mag., „ Bochni. F ischer Jacek ob., z W ojnicza. 
Dąbrowski Jan pustelnik, z Kalwaryi. Cieliński W ojciech urzędnik, 
z Polski. Murussi I aniutin książę, Perl Józefa , Studzienieckj F e ­
lix Dr. med., ze L łvo«’a. Rozborski J ózef rz. dóbr, Bruckner Fran­
ciszek dz. dóbr. Hoborski Antoni Dr. praw a, Gradowitz Rudolf Dr. 
i urz. fisk., z Wiednia. Sobolewski M ikołaj, Mika Karol c. k. adj. 
kataslr, z I ragi. Ossowski Adam Dr. med., z Berlina. Galuschka 
Antoni su je  ian owy, z M ysłow ic. N ow osielska Karolina dz. 
dóbr. z Przem yśla. W .lkoszcw ska Anna ob., Dahlstrom Anna ob..
z M aszynki.

W y j e c h a l i .  W essel Michał, Dunin Józef, do Polski. W eim ars 
O łga. do W arszaw y. Dulęba Cypryan, do Sacza. Stoiński Fran­
ciszek. do Tarnowa. Strójnewski Ignacy, Kruchina baron c. k. kap., 
Collet c. k. por., do Lw ow a. Mileski W alenty, do Galicyi. L iszo -  
wski baron c. k. por., do Tcresienstadt. M alczew ska K arolina, do 
Wiednia.

blachy są  w iększe od tu tejszych , wiązania pod nie b y łyb y  mniej 
gęstem i, a zatem mniej kosztownem i.

Tak w ażny w ynalazek , zasługuje w ięc na szczególne uw zglę­
dnienie w m ieście naszem , gdzie tyle domów i budowli publicznych 
nowemi mają być kryte dachami.

Celem więc u łatw ienia m ożności korzystania z tego tak w ażne- 
gó, u nas dotąd w cale nieznanego m etalu, podpisany Dom Handlo­
w y sprow adził wprost z fabryki angielskiej d ok łid n y  C e n n i k  i 
rożne p r ó b y  l i l a c h y  G a l w a n i z o w a n e j  : a udzielaj jc każdemu 
interesowanemu potrzebnych inform acyi, przyjmuje obstalónki na 
takow e Blachy, Gózdzie, Rynny i w szelk ie naczynia.

Komuby Galwanizowane B lachy Żelazne zd aw ały  się za koszto­
wne, może dać obstalunek na Blachy Żelazne angielskie zw yczaj­
ne, które bezwzględnie na znaczną lepszość gatunku Ż e l a z a  A n ­
g i e l s k i e g o  od pruskiego lub k rajow ego , dla osób od opłaty c ła  
uwolnionych, tanio kalkulować się będzie.

W  Krakowie dnia 24 listopada 1850.
[ 4 2 3 - 2 - 3 ]  A n ton i H o etze l.

Ł A Ń C U

G a lv a n o -
S Z K I

e l e k t r y c z n e

G r z ę d o w e .

Ner 0327. CESARSKO-KRÓLEW SKI TR Y BU N A * (4 0 7 -2 -3 J  
Mi ust a K rakow a  i  je g o  O kręgu.

Gdy pan Tom asz Dukalski jako opiekun przydany m ałoletnich  
Maryahny, B ronisław y, M ik o ła j a ,  Anny, Adama i Katarzyny P a ł­
czyńskich, pan Teofil Komar jako nabywca praw pełnoletniego Ma­
teusza P ałczynsk .ogo, oraz pan Jakubowski notaiwusz iak n Z, „■»11  
nieobecnego Jana Kantego P ałczyń sk iego , wnieśh prośbę o przy­
znanie tymże Pałczyńskim  spadku po ich rodzicach M ikołaju i Pe-  
tronelli P a łczy ń sk ich , sk ładającego się oprócz ruchomości z domu 
pod L. 208. ht. A. w Gm. IX. „i. Krakowa stojącego -  przeto 
Trybunał po w ysłuchaniu wniosku Prokuratora stosownie do art. 
12. ust. hip. z r. 1844 w zyw a  w szystk ich , m ogących mieć prawa 
do rzeczonego spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech  
m iesięcy do Trybunału zg ło s ili — w przeciwnym  bowiem razie 
spadek ten w yżej wymienionym dzieciom M ikołaja i Petronelli P a ł­
czyńskich przyznanym  zostanie.

Kraków 8 listopada 1850 r.
Sędzia prez. J.  C z e r n i c k i . — Z .S ek retarz W . P ł o n c z y ń s k i .

Ner 4177 D .P . CESARSK O -K RÓ LEW SK I TRYBUNAT  
M iasta  K ra k o w a  i  je g o  Okręgu.

W zyw a spadkobierców po W incentym Ż elechow skim , a w ła śc i­
wie po Petronelli z Żelechow skich W osadkowej inaczej W ąsatk o-  
wćj, mianowicie zaś córkę tejże Henrykę W osadkow e inaczej W a -  
satkow ne lub j«j. w yobrażających, aby po odbiór m assy składającej sie: 

Z summy złp . 2222  gr. 9 ,  na domu pod L . 5 na Klepaczu 
U b e z p ie c z o n e j .

b j  'A  p r o c e n t ó w  w  k w o c i e  3 3 3  z ł p .  1 9  g r .  z a l e g ł y c h  i b i e ż ą c y c h ,
od daty klasyfikacyi, to jest 23 w rześnia 1843 r.

e j  Z  kw oty z łp . 348 gr. 19 w depozycie sądowym  złożonej — 
zg ło s ili się  w terminie m iesięcy trzech do tutejszego Trybunału i 
prawa sw e do tej m assy przedłożyli — w przeciwnym bowiem ra- 
zic m assa 1 1 za bezdziedziczna uznana i skarb publiczny w posia­
danie tejże wprowadzonym zostanie.

Kraków dnia 24 w rześnia 1850 r.
[ 2 -3 ]  Sędzia Prez., J . C zern ick i. — Sekr., B u r zy ń sk i.

l u s e r a t y .

W A Ż N E  D O N IE S IE N IE
dla Pogorzelców  m iasta  Krakowa-

l l g j K ' -  W ynalezienie środków ku ocaleniu Ż e l a z a  od I l d z y ,  
było od dawna celem rozlicznych doświadczeń prakty­

cznych i badań scientyfloznych , lecz w szystk ie nie odpow iedziały  
żądaniom i niemal w szystk ie próby chemików i fabrykantów oka­
z a ły  się dotąd daremnemi z wyjątkiem  jednej, a to przez tak na­
zwane G a l w a n i z o w a n i e  Ż e l a z a .  W ynalazek to pewnej kompanii 
angielskiej, która przekonawszy rząd tam tejszy o rzeczyw istości i 
wielkićj ważności sw ego odkrycia , u zysk a ła  przywilej na fabryka- 
oyą takowego że la za , z którego już od czternastu lat we Francyi 
i od siedmiu lat w Anglii robią użytek bardzo roznorodny i „jema| 
pow szechny tam , gdzie ic ]J 0 na w p ływ  atm osfery i W0(ly tak i 
słodkiej jako i słonej jest w vstaw ionem , a to z powodu: iż G a ł

J. T. GOLBKERGEKA
Chemiku B erliń sk iego,

przeciwko cierpieniom

Reumatycznym Stawołamnym i Nerwowym
przeciw bólom

ga rd ła , zębów, tw arzy , piersi i krzyżów , cierpie­
niom artrytycznym  g ło w y , rą k , nóg i k o lan , szu- 
mieniu i strzykaniu w  u szach , g łu ch ocie , bezsen­
n o śc i, biciu se r c a , darciu członków  i kurczom ,

uprzywilejowane przez 
JEGO CESARSKĄ APOSTOLSKA MOŚĆ

CJiSARZA A D S T S Y i
dozwolone przez

WYSOKIE MINISTERSTWO LEKARSKIE 
PRUSKIE I BAWARSKIE,

w y p r ó b o w a n e  r ó w n ie ż  p rz e z  

W ydziałj^L ek a r s  k i  W szech n icy W ied eń sk ie j.
po lecone  n ak o n ie c  p rz e z

kilkuset lekarzy różnych krajów  europejsk ich ,
mogą być nabyte jak  dawniej jedynie

U J Ó Z E F A  B A R T Ę

Z Ł a ń c u s z k i  te  u p o w s z e c h n ia j ą c  s ie  z dniem k a ż d y m ,  s t a ł y  s ie
UIIIVV CI S a l l l Y l U  ś r o d k i e m  a  I I A l W l ' l t n p n i a l a n t i n ,  n I. . .  i  U I .  *b m / T o * , * r o d k ! e m  a najwyborniejszym  sk itk iem ’ przy­
noszą o me juz u l g ę ,  ale prawdziwe i c a ł k o w i t e  u z d r o w i e n i e - 
zachw alanie tychże byłoby zbyteczne,,,, gdyż s ła w a  ich pćzez ty ­
siące chorych w ciągu  lat kilku utwierdzona zupełnie zosta ła  Kto-

sk ład zie  o ^ y m a  PrZek° nU'  d° W° dnie’ W " " l - y m
B E Z P Ł A T N I E  B R O S Z U R Ę

zaw ierającą tysiączne podziękowania uzdrowionych w imieniu c ier -  
piacej ludzkości p rzesłan e, a urzednu-n j 'mieniu c ier -

Z b a w i e n n e  s k u i k i  l e p s z a  ś a r e i  "  Po t ‘v ' eir d z n " e - 
p o c h w a ł y .  1  ' g U j i n i ą ,  m z  n a j w ię k s z e  w ł a s n e

1 kr ° łttje' ■ • ■*•*»
p jW jto ja , * ?.*>

kulanton/ takZj| t / Zer  l’.0!SI’8kJ,łj® a « c ię to ść , s łu ż y  za 
podrabiani i ‘ Ł a ń c u s z k i  G o l d b e r g e r a ,  liczny  

< niom . pod teinże lub innem nazwiskiem .
^ b y w a ją c  przeto takow e, ściśle  uważać należy iż nrawdziwe 

" ■ G O L D B Ł R G E R ,  na przeciwnej zaś oba na

5  z łr .;

cel spe­
ll u leg ły

początku w yrażone stępie z lo t e m  w y b i t e . [ 3 8 5 - 2 - 3 ]

“ ■“ ' • ‘Y'-J J - “ "  ■ s. ł o n e j  j e s t  w y s t a w i o n e m ,  -  «  p u w o u u :  i ż  G a l ­
w a n i z o w a n e  Żelazo n i e  p o t r z e b u j ą o  Ą j  c  a m  p o k o s t o w a n e m  a n i  
n a j m n i e j  p r e p a r o w a n e m , n i e  t y l k o  ż e  n i g t l y  n i p  r d z e w Ti e j e ,  a l e  j 
n a d t o  n i e u l e g a j ą c  w p ł y w o w i  z m i a n y  t e m p e r a t u r y ,  „ j e  r o z c i ą g a  s i ę  j 
i n i e  k u r c z y  o d  g o r ą c a  l u b  z i m n a  t a k  j a k  cynk l u b  i n n y  m e t r ] ,  !

B l a c h y  ż e l a z n e  g a l w a n i z o w a n e  używane tedy są  szczeg ó ł- i 
nie. do pokrywania dachów i do obijania okrętów. — VV W est-  ̂
minster, w Deptford, W oolw ich , Chatham, Shecrncs, Devonport 
Pembrock i Portsm ooth, w szystk ie pobudynki rządowe i pałace k ró- j 
iew sk ie , w szystk ie  dworce dróg żelaznych, są  w yłączn ie  takowćm i 
żtlazeni pokryte.

Przez obicie kilkudziesiątu H t a t k ó w  i O k r ę t ó w  M o r s k i c h  ! 
b l a c h ą  Ż e l a z n ą  G a l w a n i z o w a n ą ,  przekonano się  najkomple- j 
"'lej, iż R d z a  nigdy się  onej nie chwyta. T rw ałość  wjęc takiego ! 
ze aza niemal w ieczna, czyni go bez porównania tańszeni od k a ż- i 
nogo innego m etalu, a szczególniej od blach cynkow ych, które n ie- ! 
„a. ° , Xe- Sl£ ^aedzo ła tw o  oxydują i dziuraw ią, ale nawet w ogniu i 
natychm iast topnieją, jak to z doświadczenia wiem y. S ",u j

poso krycia dachów Galwanizowana B lacha, je st  ten sam co 
'nm> blaehU  2 4  tylko różnicą,” ' i  S Ay  w  mowie będące

Km  polerów pablicsuych i pieniędzy.
J iu rsa  ^ g r a f i c z n e  z  dniu  4go g ru d n ia . Londyn 

tnrtr' 3 -  m iesięczne. -  Paryż 149. 2 - m iesięczne. -  Ham-
I  I 2-m iesięozne. —  Metaliki 5-proc. 94. —  Metaliki
1 ij-proc. 81 /8. — A kcyc bankowe 1140.

r  ó .  C grudnia, banknoty: 8 7 . -  polskie  
papiery lO O 'A .-m .X :  -ant 107% . _  Im peryaiv .-„o. 35 « _
Robie .rebrue oov.e SOI'/, _  SSukaty z łp . 20. 6. ■ Listv z a ­
stawne) Hr-d. Poih z kuponami 1 0 0 ' / , .— L isty  zastaw ne  
sk le żądają 99, dają 98. — U w aneyg. stare 1 0 7 . nowe 107*'

K u r s  l w o w s k i  ę  d n i .  3  grudnia. Dukat holenderski Z łr . 5  M . _
Dukat austryacki 6 kr. — P ółin ip cryały  roa. 10 20 kr — Poikti

Z % 1J r % O kT e‘ 8 r - r 0 S ' 1 - W ^ l s t y
K u r s  w ie d e ń s k i  z  d tsia  4go grudnia. — Metaliki 9 4 '/ . .  -  Nowa  

pożyczka 82  _  A k cje  Banku wićdeńs. 1140. -  A kcye Kolei żel 
115. Agio od z ło ta  36 , od srebra 28. Kurs nominalny.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d. 4 grudnia. Banknoty anstrvac. 79% . _  
Polskie paptery 9 3 ' / , .  -  L i.ty  zastaw ne kró lest. Polrk. 9 2 V  _  
A kcye kolei żel. K raka.-górno sz lą s . 5 7 3/ , .

STAN BAKOM, 
w  m i e r z e  p a -  

r y z k i ó i  s p r o ­
w a d z o n y  d e

0* Reatonara.

STOP. C K P *A j  

w e d ł - i « c  I

RćacTonro- I

p r ó ż n o ś ć

pary wodnćj 
w  p o w ie trza

czyu

k i r b c n k k

w i a t r n

i
a a t ę ż e a i o .

STAN

ATMOSFKBY.
!

Z J A W I S K A

NAPOWIETRZNE

Z M IA N A  T K A lpK a A T l a Y  
W

ciągu  
od

dnia

pł. zach. s ła b y  
zachodni „

pochmurno
śnieg  

w nocy śnieg

I

t  0*. 8. —  0 *. 6

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


